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Źródło trudności finansowych w Galicyi.
Wczorajsze dzienniki doniosły o deputa- 

cyach kupieckich z Galicyi w sprawie tru­
dności kredytowych tudzież odpowiedź mini­
stra skarbu i tegoż przyrzeczenia, że wkrót­
ce instytucye finansowo będą miały ułatwio­
ny zbyt listów zastawnych i w ten sposób 
napłynie gotówka do kraju.

Dziwny jednak zaszedł zbieg okoliczności tych 
słów ze stanowiskiem giełdy w tym dniu i 
ze spadkiem 4 proc, rent austryackich i wę­
gierskich do niepamiętnego wprost minimum 
87 kor. za 100 kor.

Naturalnie wierzymy w najlepsze intencye 
i dobrą wolę ministra skarbu, który pragnął­

jąc przyrzeczenia, że ustawa o pragmatyce 
będzie od lipca aktywowaną. Minister dał 
odpowiedź wymijającą, zasłaniając się 
koniecznością uchwalenia wprzód choćby ma­
łego planu finansowego. Także co do za­
chowania się Izby panów, minister nie 
mógł nic stanowczego przepowiedzieć.
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by wszystko zrobić, by podnieść kredyt au- 
stryacki a przez to ulżyć również ciężkim 
warunkom kredytowym w Galicyi — czy je­
dnak to leży w jego mocy i czy jest w sta­
nie obietnicom danym deputacyom kupieckim 
zadośćuczynić ?

Jakże może Rząd i minister skarbu dopo­
móc instytucyom finansowym do ułatwienia 
zbytu ich listów zastawnych, jeśli równocze­
śnie sam sobie dopomóc nie może, bo renta 
austryacka spadła do takiego minimum, jakie 
bywa chyba w chwilach największych dla 
państwa klęsk i niepowodzeń wojennych.

Źródła zatem i winowajcy niebywałych 

wprost trudności kredytowych w Galicyi’ 
trzeba szukać gdzieindziej, a nie w ostro­
żnej polityce Banku austro-węgierskiego lub 
też w ministerstwie skarbu.

Bo przedewszystkiem musimy sobie zdać 
jasno ź tego sprawę, że trudności finanso­
we nie istnieją w samej Galicyi, lecz w . ca­
łej Austryi i Węgrzech — z natury zaś 
rzeczy kraje zasobniejsze w rezerwy i sil­
niejsze finansowo łatwiej znoszą brak płyn­
nej gotówki, gdy tymczasem Galicya, jako 
finansowo najsłabsza i zawsze dotąd zanied­
bywana, musiała ten brak gotówki najsilniej 
odczuć.

Źródła tego złego trzeba odszukać w nie­
szczęśliwej polityce zagranicznej, w biuro- 
kratycznem a nie kupieckiem traktowaniu jej, 
tudzież w nieszczęśliwych sojuszach.

Wszak dopiero przed kilku dniami ponio­
sła Austrya ogromną porażkę na polu zagra­
nicznej polityki, bo odsunięto ją w zupełno­
ści od pożyczki chińskiej — mnóstwo fabryk 
miało otrzymać zamówienia z Chin, które, (o 
zamówienia miały tam iść w formie pożyczki 
chińskiej: niestety udział Austryi został przy 
tej pożyczce usunięty. Porażki te powtarzają 
się ustawicznie i to nietylko od państw ob­
cych, ale również w całej pełni od państwa 
rzekomo sprzymierzonego. Wszak jedyny pra­
wie i bardzo szczupły esport, który Austrya 
miała na Bałkanach i na Wschodzie, zostaje 
systematycznie uszczuplanym przez sprzymie­
rzone Niemcy. I tak z jednej strony Austrya 
ponosi klęski za to, że jest sprzymierzoną 
z Niemcami, jak przy ostatniej pożyczce chiń­
skiej, z drugiej strony sprzymierzeniec z wdzię­
czności za to obrabowuje tę Austryę.

To też bilans handlowy Austryi staje się 
z dniem kążdem coraz biedniejszym, droży­
zna go^pw.ki coraz większą i państwo wnet 
stanie u wrót bankructwa, jeśli z tej drogi 
nie zawróci na czasie.

Na razie jednak na to się nie zanosi, bo 
jeszcze ciągle kwalifikacyę na dobrego dy­
plomatę zdobywa się w salonach—jeszcze 
dotąd kupcy mają zamknięte wrota przed 
służbą dyplomatyczną.

Oby nie było zapóźno!

Nie rychło doczekają się wejścia 
w życie pragmatyki służbowej!

Wiedeń, 26 czerwca.
Pod przew. kilku posłów pojawiła się c 

ministra Heinolda deputacya stowarzyszeń 
urzędniczych, prowadzona przez prezydenta 
centralnego Związku Grabscheida, — żąda­
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Minister oświadczył tylko, że rząd gotów 
jest zgodzić się na to, aby pragmatyka służ­
bowa dla urzędników państwowych weszła w 
życie przed uchwaleniem pragmatyki dla sę­
dziów i nauczycieli państwowych, tembar- 
dziej, że ustawa, dotycząca tych kategoryj 
fuńkcyonaryuszów państwowych, nie jest 
jeszcze w komisyi załatwioną. Z oświadcze­
nia ministra wynika, że 1) przed uchwale­
niem nowych podatków nie ma mowy o wej­
ściu w życie pragmatyki; 2) Izba panów 
dokona wprzód zmian ustawy zgodnie z in- 
tencyami rządu, (przywracając pierwotne 
brzmienie projektu) zaczem ustawa ponownie 
będzie musiała wrócić do Izby posłów. Nie 
rychło przeto urzędnicy doczekają się wejścia 
w życie pragmatyki.

Niemiec i Polka.
Tragedya miłosna.

Berlin, 25 czerwca.
Przed kilku dniami zastrzelił się w swoim 

mieszkaniu w Charlottenburgu pod Berlinem 
24-letni słuchacz techniki Kurt Meyerfeld. 
Z listów, pozostawionych przez denata stwier­
dzono, że przyczyną jego rozpaczliwego kro­
ku była nieszczęśliwa miłość. O szczegółach 
tego samobójstwa donoszą berlińskie dzien­
niki co następuje:

Kurt Meyerfeld, potomek arystokratycznej 
rodziny niemieckiej, poznał przed kilku laty 
na balu pewną młodą Polkę, która na krót­
ko przedtem przeniosła się wraz ze swą małą 
córeczką do Berlina. Młoda dama zwracała 
na siebie powszechną uwagę swoją piękno­
ścią i niezwykłym wdziękiem. Jako córka 
bogatego bankiera poślubiła wbrew woli ro­
dziców biednego literata, z którym jednak 
później pod wpływem próśb ojca wzięła roz­
wód, a sama przeniosła się do Berlina. — 
Meyerfeld zakochał się w pięknej damie, któ­
ra odpłacała jego uczucia wzajemnością, o- 
świadczyła jednakże zakochanemu młodzień­
cowi, że o małżeństwie między nimi nie mo­
że być mowy aż do czasu uzyskania rozwo­
du z pierwszym mężem. W jakiś czas później 
poznała piękna Polka jednego ze znakomi­
tych architektów berlińskich, u którego wy­
jednała posadę dla młodego technika. Nie­
szczęsny los zrządził jednak, że i architekt, 
który był również jeszcze młodym człowie­
kiem, zakochał się w protektorce Mayer- 
felda.

Między architektem a Polką zawiązał się 
wkrótce nadzwyczaj serdeczny stosunek, tak 
że Polka zapomniała zupełnie o zakochanym 
burszu. Ten zawiedziony w swej miłości, 
6nuł się jak cień za ukochaną kobietą, nie 
mając odwagi czynić jej wyrzutów za tak 
widoczną zdradę. Pocieszała go jedynie ta 
myśl, że Polka nie poślubi architekta, gdyż 
jak się dowiedział, mąż jej pod żadnym wa­
runkiem nie godził się na rozwód.

W ostatnich dniach zawitał do Berlina 
ojciec pięknej damy i wówczas architekt o- 
świadczył się jemu o rękę córki. Gdy wieść 
o oficyalnych zaręczynach doszła uszu Meyer- 
felda, burząc wszystkie jego sny i nadzieje 
postanowił odebrać sobie życie. Wieczór te­
goż dnia spędził Meyerfeld w teatrze, noc 
na balu. Wróciwszy nad ranem do domu, 
ubrał frak, białą krawatkę, do butonierki 
wsadził różę. Tak ubrany, napisał szereg li­
stów pożegnalnych, między innemi do uko­
chanej kobiety, z którą się żegnał słowami: 
„odchodzę od ciebie na zawsze, gdyż bez i 
ciebie życie dla mnie nie przedstawia żadnej 
wartości/1 Następnie zapalił przed lustrem, 
przed którem na małym stoliku stała foto­
grafia pięknej Polki 4 świece i skierowaw-1

szy lufę rewolweru w usta, położył siebie 
trupem na miejscu.

Śmierć jego zrobiła na młodej kobiecie tak 
wielkie wrażenie, że nazajutrz, po zgonie 
Meyerfelda, opuściła Berlin.

„Tato, co ty robisz41? 
Zamach samobójczy ojca w obecno­
ści dzieci. — 6-letnia córeczka ratuje 

ojca od śmierci.

Wiedeń, 25 czerwca.
Wielkie wrażenie wywołała wczoraj poda­

wana szybko z ust do ust wiadomość, że 
6-letnia dziewczynka uratowała życie swemu 
ojcu. Przygoda dziecka przedstawia się na­
stępująco: W domu 1. 78 przy Lengenfeld- 
gasse w Meidling mieszkał 28 letni drukarz 
Franciszek Pruha wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci: 2-letnim synkiem i 6-letnią córeczką. 
Pomiędzy małżonkami przychodziło bardzo 
często do ostrej wymiany słów, ponieważ 
Pruha, zazdrosny o młodą żonę dawał jej 
często do zrozumienia, że podejrzywa ją o 
różne miłostki. Wczoraj po bardzo gorącej 
kłótni, podczas której mąż wprost oświad­
czył żonie, że go zdradza — obrażona ko­
bieta wyszła z domu, nie mówiąc ani słowa. 
To dziwne jej milczenie podnieciło zazdro­
snego, a kiedy żona bawiła poza domem czas 
dłuższy — uwierzył w własne podejrzenia i 
popadł w tak wielką rozpacz, że postanowił 
odebrać sobie życie. Żal mu było tylko dzie­
ci — ale od samobójczego zamiaru to go nie 
wstrzymało. Ze łzami w oczach ucałował 
dzieci i począł ładować 6-cio strzałowy re­
wolwer. Tej czynności przyglądała się u- 
ważnie córeczka a kiedy zauważyła, że ojciec 
przykłada broń do skroni — podbiegła do 
niego i ciągnąc go za rękaw zawołała: „Ta­
to, co ty robisz?14 W tej chwili padł strzał 
— kula ugodziła ojca w kark, raniąc go po­
ważnie, ale nie niebezpiecznie. Pruha zaw­
dzięcza swoje ocalenie jedynie temu, że po­

Praskie święto.
Cztery pociągi z Moskalami... — Istinno-ruscy Sokoli... z Królestwa Pol­
skiego.— Uchwala „Związku Sokolego “ i „Związku Dziennikarzy polskich-14 — 

Bankructwo neoslawizmu. — Wystawa prac kobiety polskiej.

Witane na wszystkich czeskich stacyach 
owacyjnie muzyką, sztandarami, przemowa­
mi — jadą do złotej Pragi specyalne pocią­
gi, wiozące rosyjskich gości na uroczystości 
praskie: na obchód P a 1 a c k y’e g o oraz zlot 
sokolstwa. Jadą Sokoli rosyjscy z Peters­
burga, Tambowa, Jekaterynosławia etc., jedzie 
drnżyna 450 Sokołów... zKrólestwa Pol­
skiego, pardon, z Przywiślańskiego kraju. 
Bo nie sądźcie, że ci Sokoli zKrólestwa 
to Polacy. O nip, ci Sokoli są to zorganizo­
wani pospiesznie po zamknięciu Sokoła 
polskiego uczniowie-Rosyanie gimnazyów 
rządowych, uniwersytetu, politechniki i wre­
szcie młodsi urzędnicy państwowi. 
Tworzą oni oddziały petersburskiego wszech- 
rosyjskiego związku sokolego.

Cztery takie pociągi z gośćmi rosyjskiemi 
przejechały już przez Szczakowę. Wśród ja- 
dących w pierwszym pociągu przeważały ko­
biety, następnie młodzież gimnazyalna i uni­
wersytecka. Kilkadziesiąt osób było w rosyj­
skich mundurach urzędowych. — Dziś prze­
jechały dalsze trzy nadzwyczajne pociągi z 
Rosyanami, których liczba wynosić bidzie 

przeszło 1500.
Wielu z tych panów nosi przypięte oznaki 

związku wszechrosyjskiego Dubrowina i Pn- 
ryszkiewicza.

Ci goście jadą głównie na zlot Sokolstwa. 
Ale i ua urączystość Palackyego przybędzie 

ciągnięcie za rękaw wytrąciło rękę z położe­
nia celnego strzału.

O tragicznej tej chwili opowiadała dziew­
czynka w następujący sposób matce: „Tatko 
ucałował nas, powiedział „niech was bozia 
ma w swojej opiece", a potem strzelił i prze­
wrócił się na łóżko11. To naiwne opowiadanie 
dziecka dowodzi, że ani nie zdawało sobie 
sprawy z grozy położenia, jak również, że 
uratowała ojcu życie.

Z nędzy do wieczności.
Samobójstwo małżonków na cmen­

tarzu.
Wiedeń, 25 czerwca.

Wczoraj rano spostrzegła służba cmenta­
rza głównego zwłoki dwojga ludzi (kobiety 
i mężczyzny) powieszonych na drzewie. Ciała 
wisiały bardzo blisko siebie. Odcięto je i po­
spieszono z ratunkiem, ale okazało się zapó- 
źno — ciała były już zimne. Śmierć nastą­
piła na kilka godzin przed odkryciem zwłok. 
Zawiadomiona o wypadku policya wysłała na 
miejsce komisarza, celem przeprowadzenia do­
chodzeń dla stwierdzenia identyczności samo­
bójców i przyczyn śmierci.

W kieszeni ubrania mężczyzny znaleziono 
kartkę, na której między innemi przeczyta­
no: „Karol i Marya Majerowie z Gracu prze­
noszą się z nędzy do wieczności11... 
Charakter pisma dowodził wielkiego podnie­
cenia i zdenerwowania — w kilku słowach 
brakowało n. p. poszczególnych liter. Treść 
kartki kończyła > się wyrażeniem nadziei, że 
osoba, która odkryje tragiczną śmierć nie­
szczęśliwych i przejmie się ich smutnym lo­
sem — sprawi im na swój koszt wspólny 
pogrzeb.

Na podstawie dochodzeń policyjnych stwier­
dzono, że małżonkowie Majerowie przebywali 
w Wiedniu od dłuższego czasu. Samobójcza 
para była już w podeszłym wieku, liczyli bo­
wiem blisko po 60 lat. Zwłoki poddano ob- 
dukcyi.

wielu Rosyan — i to oficyalnych gości: mię­
dzy innymi: wiceminister oświaty Szewiakow, 
delegaci uniwersytetów w Warszawie (Fran- 
cew, Rosyanin), w Charkowie (Kulbakin) i 
w Kijowie (Florinskij), Rada miasta Peters­
burga (generał-majorzy Archangelskij i Ku- 
źmin-Karawajew), etc.

Przybędzie także grono Słowieńców, 
Serbów, Bułgarów, kilku Francuzów, Angli­
ków etc.

Tylko Polacy świecić będą w Pra­
dze nieobecnością. „Związek Soko­
li14 pod wpływem opinii publicznej cofnął 
swą poprzednią uchwałę i postanowił nie 
brać w zlocie udziału, a onegdaj także 
„Związek dziennikarzy polskich14 
uchwalił: aby ze względów politycznych i na­
rodowych nie wysyłać delegatów od prasy pol­
skiej na 2jazd dziennikarzy słowiańskich i u- 
roczystoiń to Pradze.

Opinia publiczna w Polsce zgodnie 
oświadczyła się przeciw wszelkiemu udziało­
wi Polaków w uroczystościach praskich. Nie 
przystoi zaiste Polakowi zasiąść przy jednym 
stole ze stronnikami Puryszkiewiczów i Eu- 
logiuszów... Nie przystoi służyć za sztafaż do 
„słowiańskiego11 bratania się Czechów z ele­
mentami istinno-ruskimi. Uczestnictwo w u- 
roczystościach praskich naraziłoby Polaków 
tylko na nieprzyjemności, tylko na zatarg 
z sumienjem narodowem — a mącić

Elntoni Dcirosz poleca kapelusz? w wielkim wyborze 
na sezon letni w najno'..'sv;.:'- 
nach i kolorach, i-?./ ’
kapelusz? Pnr
dziwę ty!'!-
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Kraków, ul. Sławkowska 24. (Dom XX. Klapków),,..
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Czechom protestami festyny, nie wypada go­
ściom. Niech Czesi z Moskalami ucztają--------
bez udziału Polaków.

*

Zdawien dawna, już od czasu Palacky’ego, 
wielkiego czeskiego pater patriae, który je­
ździł w hołdzie do Moskwy i także w pew­
nej chwili potępił powstanie z 1863 r.— Czesi 
sympatyzują z Rosyą w imię ideału wszech- 
słowiaństwa. Czesi niezetknęli się bowiem 
nigdy bezpośrednio z Moskalami, nie doznali 
od nich nigdy krzywd, i widzą w caracie 
potężne państwo słowiańskie, wrogie Niem­
com. Z Polakami Czesi politykują — ale ich 
nie lubią. Nie lubią za to, że Polacy mą­
cą im panslawistyczny nastrój, wspólnotę du­
chową z Rosyanami.

Mętne dawne słowianofilstwo odżyło w 
formie neoslavizmu, którego dr Kramarz jest 
głównym szermierzem. Ideały neoslawizmu 
me wytrzymały jednak próby życia

W praktyce neoslawizm zamienił się 
w ca«-oslawizm — i zbankrutował do­
szczętnie. Dopóki idea wolności i sprawiedli­
wości wobec Polaków nie zatryumfuje w Ro-

Z SALI SĄDOWEJ.
Szajka 15 złodziei przed sądem 

krakowskim.
Kraków, 26 czerwca.

Z końcem roku 1911 i z początkiem 1912 
dokonała zorganizowana szajka niesłychanie 
śmiałych kradzieży w okolicy Wieliczki i Nie­
połomic. Sklepiki, karczmy, prywatne miesz­
kania i obejścia gospodarcze były przedmio­
tem ich specyalnej opieki. Kradli wszystko, 
cokolwiek im w ręce wpadło: kury, gęsi, go­
łębie, smalec, mięso, wódkę, tytonie i cygara, 
korale, bieliznę, pościel — słowem wszystko, 
co przedstawiało jaką wartość użytkową lub 
zamienną. W szajce był ściśle przeprowa­
dzony podział pracy: jedni kradli, a drudzy 
(zwłaszcza kobiety) ukrywały, względnie 
sprzedawały przedmioty skradzione. Padł po­
płoch na okolicznych mieszkańców. Żandar- 
merya była dłuższy czas bezradną, gdyż szaj­
ka złodziejska operowała z nielada sprytem. 
Ostatecznie udało się wszystkich zaareszto­
wać. Dochodzenia wykazały, że pomieniona 
szajka dokonała w krytycznym czasie dwa­
dzieścia kilka kradzieży. Fakty te zo­
stały w śledztwie stwierdzone — niestety 
znaczna ilość kradzieży, dokonanych niewąt­
pliwie przez tę szajkę, z braku materyalnych 
dowodów winy nie jest objętą aktem oskar­
żenia.

Wczoraj toczyła się przed Trybunałem o- 
rzekającym pod przew. r. s. Dra Olszew­
skiego rozprawa przeciw pomienionej ban­
dzie złodziejskiej.

Na ławie oskarżonych zasiedli następujący 
mężczyźni i kobiety: Staśko, Burmer, Żyła, 
Kncowa, Kaczmarczyk, Fremel, Krzakowski, 
Michalik, Zięba, Nowak, Sikora, Dobosz, Jop 
i Doboszowa. Są to parobcy wiejscy i wy­
robnicy, którzy miast uczciwej pracy jęli się wy­
godnego sposobu zarobkowania za pomocą 
kradzieży. Są to typy przeważnie lombroso- 
skie, zdeprawowane systematycznem naduży­
waniem alkoholu. Oskarżenie wnosił prok. 
dr Lang, a niektórych obwinionych bro­
nili adwokaci: dr Gleitzmann, dr Kren- 
gel, dr Gryziecki, dr Emi lewicz, dr 
M. Guttmann i dr Gottlieb. Do roz­
prawy wezwano około 30 świadków, prze­
ważnie poszkowanych.

Trybunał miał ciężką i gorącą pracę. — 
Przez dzień cały tłoczyło się to całe miłe 
towarzystwo w małej salce Nr. 44 — to też 
wszyscy, którzy wczoraj zaglądnęli do tej

„sali rozpraw", uciekali czemprędzej z tej 
zapowietrzonej nory, nie szczędząc słów do­
sadnej, a zasłużonej krytyki pod adresem 
przełożonej władzy sądowej, która chyba po­
winna dla takiego masowego procesu wy­
znaczać wielką salę rozpraw — a gdy ta 
jest zajętą, czekać z rozprawą, aż duża sala 
będzie wolną.

Dopiero o godzinie 5 po południu po ukoń­
czeniu rozprawy przed sądem przysięgłych, 
przeniesiono się na dużą salę. — Rozprawa 
trwała 12 godzin z przerwą jednogodzinną. 
O godzinie 9 wieczór ogłosił przew. dr 01- 
szewski wyrok, skazujący prowodyrów 
szajki Józefa Staśkę i Jana Burmera na 2 lata 
ciężkiego więzienia, Jana Krzakowskiego na 
1 i pół roku ciężkiego więzienia, a dziesięciu 
oskarżonych na niższe kary po kilka tygo­
dni i kilka miesięcy. — Fremla i Dobosza 
uwolniono od oskarżenia. Zasądzeni przyjęli 
wyrok.

Kradzież podczas schadzki 
miłosnej.

Rankiem dnia 5 lutego b. r. wpadł na in­
spekcję policyjną zadyszany p. Antoni Je­
lonek (starszy) z zawodu handlarz niero­
gacizną i doniósł, że skradziono mu nocy 
poprzedniej w hotelu Kellera na Kaźmierzu 
z portfelu kwotę około 3.000 kor. Zarządzo­
ne dochodzenia dały następujący rezultat;

Dnia poprzed/iiego poszedł p. Jelonek do 
..kawiarni" pani Zającowej na Wolnicy, ce­
lem zabawienia się. W lokalu kawiarnianym 
przysiadła się do niego zajęta tamże jako 
kasyerka i „dama do towarzystwa" 17 letnia 
Marya Woźniakówna rodem z Krakowa 
(podana w akcie oskarżenia jako modniar- 
ka). Zaczęły się sute libacye, w których rum 
z czarną kawą niepoślednią grał rolę. Osta­
tecznie panna Mania znalazła się z wielbi­
cielem w hotelu Kellera.

Podpity kupiec rychło zasnął. W kieszeni 
od kamizelki miał portfel z kwotą 3320 
kor. a w kieszeni spodni kwgtę 80 kor. w 
zlocie.

Gdy się nad ranem obudził, towarzyszki 
już nie było, a z nią zniknęły pieniądze. 
Portfel leżał porzucony na ziemi, a znajdo­
wało się w nim zaledwo 80 kor. Reszta w 
kwocie około 3200 kor. ulotniła się razem 
z Manią.

Zaalarmowano policyę, która wkrótce Wo- 
źniakównę odnalazła. Przeczyła ona katego­
rycznie, by umaczała swe paluszki w tej

syi, dopóty zjazdy „słowiańskie" nie mogą 
liczyć na udział reprezentantów n a j k u 11 u r- 
niejszego narodu Słowiańskiego.

Wystawa prac kobiety polskiej.
W pewnej łączności z uroczystościami pra- 

skiemi pozostaje wystawa prac kobie­
ty polskiej, która wczoraj otwartą zosta­
ła. (Wystawa ta nie obudziła wielkiego od­
dźwięku wśród społeczeństwa polskiego). Do 
Pragi przybyło grono pań organizatorek wy­
stawy: wiceprezydentowe warszawskiego i po­
znańskiego komitetu pań panie: Papieska i 
Rzepecka—p. Kotarbińska, art. mai. Grama­
tyka-Ostrcwska z Krakowa, Janowska wraz 
ze swym bratem, świderska i i. Ponadto przy­
była protektorka komitetu warszawskiego księ­
żna Czetwertyńska oraz żona prezydenta Lwo­
wa p. Neumannowa z córką. Urządzeniem 
wystawy kierował dyr. krak. filii Ligi pom. 
przem. p. Krzaczyński.

Wczoraj wieczorem odbyło się urządzone 
staraniem komitetu pań czeskich przyjęcie 
polskich pań.

kradzieży, dochodzenia jednek stwierdziły„ża 
Woźniakówna ukryła pieniądze na półce w 
komórce obok kawiarni. Były jej w tych za­
biegach pomocne służące Feliksa Średniawa 
i Antonina Stankiewiczowa, która za swą 
fatygę otrzymała 20 kor. (oraz obietnicę 200 
kor. „jeśli sprawa w sądzie dobrze pójdzie"). 
Ostatecznie p. Jelonek pieniędzy swoich nie 
zobaczył, gdyż przemyślne kobiety tak ukry­
ły pieniądze (podobno w piwnicy), że ich 
nikt nie zdołał odszukać.

Za czyn powyższy zasiadły wczoraj na ła­
wie oskarżonych Woźniakówna, Stankiewi­
czowa i Średniawa pod zarzutem zbrodni 
kradzieży, względnie współwiny w tej zbro­
dni. Trybunałowi przysięgłych przewo­
dniczył r. s. Dr. Fedorowicz, oskarżał 
prok. Dr. Jen dl, a obwinionych bronili a- 
dwokaci Dr. Mikiewicz, emer. radca Pa­
włowicz i Dr. Joachim Gross.

Po przeprowadzonej rozprawie Trybunał 
na podstawie werdyktu przysięgłych Woźnia- 
kównę uwolnił a Średniawa i Stankie­
wiczowa zostały skazane — pierwsza na 6 
a druga na 4 miesiące więzienia.

Zabójstwo podczas pijatyki.
Przed tym samym trybunałem toczyła się 

wczoraj rozprawa o zbrodnię zabójstwa prze­
ciw Szymonowi Topolowi ze Starej Huty 
pod Jaworznem. W nocy na 14 maja b. r. 
posprzeczał się on podczas pijatyki ze swym 
towarzyszem Władysławem Glankowskim. To- 
pol, chłop barczysty, chwycił sztabę że­
lazną i ugodził nią Glankowskiego w gło­
wę raz jeden. W parę dni potem Glankow- 
ski zmarł. Topol tłomaczył się stanem opil­
stwa i obroną konieczną. Bronił go emery­
towany radca Pawłowicz. Przysięgli 
uwzględnili to tłomaczenie się, poczem try­
bunał skazał Topola na karę 8 miesięcznego 
więzienia.

Skazanie mordercy na karę 
śmierci.

Węgierskie Hradyszcze, 24 czerwca.
Przed trybunałem przysięgłych w Węg. Hra- 

dyszczu zakończyła się onegdaj sensacyjna 
rozprawa przeciw Tomanowi, dzierżawcy dóbr, 
oskarżonemu o zbrodnię morderstwa popeł­
nioną przed paru miesiącami na osobie cze­
ladnika stolarskiego Schellera z Wiednia, 
oraz przeciw spólnikowi Tomana, Zelesnemu. 
(O zbrodni tej pisaliśmy swego czasu ob­
szernie).

Toman ubezpieczył się na wysoką sumę, 
poczem wywabił z Wiednia czeladnika Schul­
lera, zamordował go i zostawił przy nim 
swoje papiery legitymacyjne, aby uzyskać na­
stępnie na tej podstawie świadectwo swej 
śmierci i podjąć sumę ubezpieczeniową.

Pokazało się jednak, iż zwłoki, przy któ­
rych znaleziono papiery Tomana, nie były 
jego zwłokami, poczem śledztwo wykryło 
wszystkie szczegóły zbrodni, a wnet potem 
Tomana aresztowano. Proces, w czasie któ­
rego Toman przyznał się ze skruchą do zbro­
dni, zakończył się zasądzeniem jego na ka­
rę śmierci przez powieszenie, a Zelesnego 
na 12 lat ciężkiego więzienia.

Milioner włamywaczem 
i złodziejem kosztowności 

(Patrz ilustracyę na stronicy 1-szcj).
Do wspaniałego, w stylu pałacu zbudowa­

nego domu przy jednej z pierwszorzędnych 
ulic Nowego Jorku wprowadził się swego 
czasu młody, elegancki mężczyzna. Był to— 
j ak sam się przedstawiał — Herbert Lemont, 
cywilny inżynier. Mieszkanie jego składało

do nabycia w drogueryi Linka ul. Sławkowska, Reifer i Weindling 
ul. Grodzka, Dróg. Hanak i Sp. ul. Szewska, Dróg- ul. Karmelicka, 
Dróg. Zopoth ul. Sienna, Reim i Sp. Rynek, Linia A-B. główny skład. 

Skład apteczny „Sanitas" Kraków, ul. Długa 18.

a więc i Pani zgubi po użyciu kremu »OdaIi- 
sek« a K 120 i mydlą macierzankowego 
Bracha ń 60 h. wągry, pryszcze, plamy wą- 

w trobiane, rozmaite wyrzuty skórne czerwo- 
ność nosa i rąk, uchroni skórę od pękania i 
szorstkości, a dostanie płeć o śnieżnej biało­
ści i jedwabnej delikatności z tego powodu 
proszę Panie nia próbuicis dłużej swej cierpliwości
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jasdy.

PoJągi odchodzą 
z Krakowa:

Do Lwowa:
314 n. posp. 
6’45 d. posp.1 
7 50 d. osob.
8-20 d. posp. 

Il-— d. osob.
3 50 d. posp. 
3-- d. osob.
5- 38 d. osob. 
715 n. miesz.
8- 41 n. posp.
9- n. osob.

10-35 n. osob. 
11’30 n. osob.

Do Wiednia:
12’45 n. posp. 
3-54 n. posp. 
5’28 n. posp.
6- 52 d. posp. 
9’23 d. osob.
1’42 d. osob.
1- 57 d. osob.
2- 30 d. posp. 
2-55 d. osob.
610 n. osob. 
6’45 n. osob.
813 n. posp. 
9’55 n. posp.

10’30 n- posp.
Do Zakopanego:

Wielka katastrofa na rzece Pad.
17 kobiet utonęło.

w dzień tłumnie zalega gmach św. Michała. 
Ściany się walą, tynk odpada kawałami, a 
belki u pował w korytarzach są da­
wno przegniłe i lada chwila grożą 
zawaleniem.

Nie jest to żadna koloiyzacya ani prze­
sada. Budownictwo miejskie jako władza 
policyjno-budowlana, wydało przed kilku mie­
siącami w tej mierze orzeczenie, które do­
słownie wyżej zacytowano. Gdyby po­
dobne orzeczenie wydano o budynku pry­
watnym, władza bezwłocznie by budynek 
taki zamknęła, a lokatorzy zostaliby delożo- 
wani — odnośnie zaś do budynku rządo­
wego jesteśmy świadkami tego niesły­
chanego widowiska, że władza nie tylko 
toleruje stan taki, lecz zgoła najmniejszych 
zabiegów nie czyni, aby obecnemu stanowi 
kres położyć.

To też rozgoryczenie i oburzenie 
wśród personalu sądowego, zmuszonego po 
kilkanaście godzin dziennie przebywać wśród 
walących się gruzów, nie ma wprost granic. 
I zaiste zadają sobie ci nowocześni męczen­
nicy pytanie, czy lekkomyślne dalsze nara­
żanie ich życia i zdrowia jest dowodem owej 
słynnej „pieczołowitości", jaką rząd rzekomo 
swych pracowników otacza i którą przy ka­
żdej sposobności drapować się lubi!

Na rzece Pad we Włoszech, w pobliżu Bressany utonęło onegdaj 17 kobiet, włościa- 
nek, jadących do pracy w polu, skutkiem uszkodzenia łodzi. Wielką ilość ofiar tłómaczy ta 
okoliczność, że żadna z kobiet nie umiała pływać, w pobliżu zaś miejsca katastrofy nie 
było ani jednej łodzi, któraby mogła pospieszyć na ratunek.

7’— d. posp. 
10’25 d. osob.

8’45 d- osob.
12 07 d’ osob.

Do WlellczW:
8’30 d. osob.
1-30 d. miesz. się z salonów z komfortem, wprost luksuso­
wo n. miesz. wo urządzonych. Trzymał liczną służbę, po- 

10-20 n osob. s>adał wfasny samochód, uczęszczał tylko do 
1105 n. osob’. pierwszorzędnych lokalów restauracyjnych, a 

w teatrze zajmował stale jedną i tę samą lo- 
®SE5SsaB®HBi żę — jednem słowem prowadził tryb życia, 
D j-r.ua Jaki pozwolić sobie może tylko milioner. 
rrzewoaniK Za takiego też achodził w opinii mieszkań- 
‘™'"""d1'- c«w tej dzielnicy.

Nadszedł jednak fatalny dlań dzień, w któ­
rym stwierdzono, że rzekomy milioner Her­
bert Lemont nazywa się właściwie Bert Cur- 
tis, jest jednym z najgroźniejszych włamywa- 

Jy czy w Stanach Zjednoczonych i wybitnym 
“eh specyalistą w okradaniu jubilerów.
ik"‘’ Po odbyciu kary kilkoletniego ciężkiego 

więzienia Bert Curtis przepadł. Liczne zu-

krakowski.
Wawel. Groby kró­
lewskie, grób Mlc- 
w katedrze na Wa­
welu, zwiedzać ino- 
dn?e o gcdz^nle^io 
w niedziele I iwie 
ta o g. ir-/2 przed 
Groby zasluzonyc.. 

(w krypcie t:a Skał- 
ce(, grób Skargi
Iral^oraz'skarbiec Więzienia UUJl vuiua piz.cj.iaui. xjivz.no zur 
kośćio°ł?ZN.s p.rMa- chwałę włamania do sklepów jubilerskich, 
za zftoszaeni™n?żsni“ zdarzające się w różnych miastach Stanów 
awZsuwalyTowarz. Zjednoczonych wzbudziły u władz policyj- 
Przyj. sztuk piąk. nych podejrzenie, że są one dziełem nie ko- 
skim SLraSrtS“Tg‘ go innego, tylko Berta Curtisa. Wszelkie je- 

dzieie 3j’*’p w dni dnak usiłowania ujęcia włamywacza nie wy- 
powszedni-’ó9 hai. dały rezultatu - na ślad jego pobytu nie 
(w mknnkachiT- natrafiono. Przed kilku dopiero tygodniami 
Md^*ib“-4Tmie* udało si§ dwu sprytnym ajentom stwierdzić, 
zimowych od u-3 2e milioner Lemont i włamywacz Curtis jest 
w^kor.^wdni1^ jednym osobnikiem. Od tej chwili policya 
w“i?dnźici« i*św&a Śledziła bez przerwy dzień i noc milionera. 
20 hai. od osoby. Stwierdzono więc przedewszystkiem, że mi- 
f.utejki’n(D?IńJMa“ lioner Lemont oprócz mieszkania urządzone- 
Jkakl i. 10 FitXte S° P° książącemu w pierwszorzędnej dziel- 
codzienieod godz. nicy miasta — posiada także przy jednej z 
IhT/odn-TtYstąp odległych ulic kryjówkę, w której przedzier- 
CMizeu'n°Si°byiiut- ga s’^ z m’Donera szykowca w skórę wła- 
ten czinsidch, ui. mywacza o niepozornym wyglądzie zwykłego 
te0ć!dz.od°KoSny przechodnia i dopiero jako taki rozpoczyna 

4n—3>łe*WM?p swoje wyprawy nocne. Pewnej nocy towa- 
50 hai. od o»obv. rzyszyła mu policya od kryjówki krok w krok 
pn«m?“.wp!iMbu aż do miejsca nowej jego operacyi, gdzie też 
twlrt^codl^ od g. ujęto go na gorącym uczynku rozbijania ka- 
9-i i od rf-csy w sklepie jubilerskim.
“obvad‘Jrosłeji 20 Wikryjówce włamywacza Curtisa odkryto 
w’iu.d wliedliiie wielki zbiór specyalnych narzędzi do włama­
li’ św*<i,ia't tówyiąh n’a’ w uiieszkaniu zaś milionera Lemonfa 
wśt?p do^zbforów obfity skarb, bo wprost stosy kosztowności, 

& złotych i srebrnych naczyń i t. p., pocho- 
torysklch otwarte 1 ............. ‘ -----
^wtorki 1 piątki --------------------------- - . - —
Ogród botaniczny otwarty Od 15 kwie­

tnia do lópaidzicr- 
nika codziennie z 

do 8, a w niedziele 
j święta tylko popoj.
Kopiec Kościuszki 

I Krokusa dortWny 
codziennie od g. 7 
« do 9 wieczorem.

dząch z włamań, dokonanych w ostatnich 
czasach. Aresztowanie włamywacza przerwa­
ło, rzecz prosta, rozkosze życia milionera — 
inżyniera.

Rycina nasza, sporządzona według ilustra- 
cyj pism angielskich przedstawia scenę uję­
cia włamywacza na gorącym uczynku, pałac 
zamieszkały przez niego i wierny portret 
Curtisa, jako milionera Lemonfa.

Co słychać w mieście?
Kraków, 26 czerwca.

Skandaliczne pomieszczenie 
sądu krajowego karnego.

Od lat kilkunastu pojawiają się uzasadnio­
ne Skargi i żale na nieopowiednie pomiesz­
czenie krakowskich sądów. „Miarodajne czyn- 
niki“ co jakiś czas obiecują sanacyę, a ró­
żne „Beschwichtigungshofraty- uspakajają jak 
mogą rozgoryczony personal sądowy. Pisano 
i mówiono już wiele na ten temat — jeździ­
ły nawet podobno specyalne deputacye w tej 
sprawie do Wiednia — lecz dotychczas nic 
nie zdziałano. Sędziowie i personal kancela­
ryjny rujnują nadal jak dotąd swe zdrowie 
w ciasnych, brudnych, dusznych, w zimie 
nieopalonych a w lecie prażonych słońcem 
norach i klitkach, szumnie przezwanych „od­
działami sądowymi",Qub „salami rozpraw".

Najgorzej dzieje się w krakowskim sądzie 
krajowym karnym, ulokowanym w starej, 
walącej się ruderze, zwanej „gmachem św. 
Michała11 przy ulicy Poselskiej. — Stosunki 
w tym sądzie wkraczają poprostu w 
dziedzinę skandalu.

Jest to budynek tego rodzaju, że dalsze 
pozostawienie go obecnemu przeznaczeniu na 
sąd, równa się ustawicznemu narażaniu na 
szwank zdrowia i życia licznych urzędników, 
adwokatów, stron i publiczności, która dzień

Uwagi powyższe — które w gruncie rze­
czy są publiczną tajemnicą — nasunęły się 
naszemu sprawozdawcy z sali sądowej a pro­
pos wczorajszej rozprawy karnej przeciw szaj­
ce 15 złodziei. Ponieważ w dużej sali roz- 
praw na I piętrze toczą się obecnie rozpra­
wy przed przysięgłymi, przeto rozprawa 
powyższa odbywała się w „sali rozpraw Nr 
44“ na drugiem piętrze. Eufemistyczna na­
zwa powyższa oznacza pokój mieszka 1- 
n y średnich rozmiarów, nadający się co naj­
wyżej na biuro dla jednego lub dwóch refe­
rentów. Mimo absolutnego braku choćby naj­
prymitywniejszych urządzeń, kwalifikujących 
tę ubikacyę na „salę rozpraw11, służy ona od 
szeregu lat powyższemu celowi. Sędziowie, 
prokuratorzy, adwokaci i strony, zmuszeni do 
przebywania w tej sali, już dawno pogodzili 
się z losem. Wczoraj jednak, podczas maso­
wej rozprawy, sala Nr 44 ohydny, skandali­
czny, przedstawiała widok!

Na małej powierzchni kilkunastu metrów 
kwadratowych, zajętych w dwóch trzecich 
przez stoły i ławki, siedzieli i stali — stło­
czeni jak śledzie w beczce — ludziewli- 
czbie kilkudziesięciu! Dokładnie by­
ło wczoraj na tej sali równocześnie 70 
osób.

Że to nie przesada, udowodnimy cyfrowo: 
Trybunał orzekający z protokolantem i pro­
kuratorem — 6 osob, 15 oskarżonych, 27 
świadków, 5 adwokatów i 10 dozorców i wo­
źnych', pilnujących oskarżonych. Cała ta ma­
sa tłoczyła się w powyższej małej salce! — 
Oskarżeni stali i siedzieli gdzie i jak mogli. 
Przed i za stołem trybunału, za krzesłem 
prokuratora, zmieszani razem z adwokatami, 
— słowem skandal, na próżno szukający ró­
wnego sobie! To też zaduch i smród, jaki w 
jednej chwili zapanował na sali rozpraw 
(przy upale przeszło 20 stopniowym!) spowo-. 
dował, że członkowie trybunału i prokurator 
literalnie mdleli! Ina nic się nie 
przydały otwarte okna — przez cały dzień, 
od rana do wieczora musieli sędziowie w 
tym okropnym fetorze, w tak strasznej. oto­
czeniu, spełniać swoją powinność i wymie­
rzać sprawiedliwość.

Że wśród podobnych warunków idea 
sprawiedliwości jest narażouą na po1 
śmiewisko, że sędziowie — zdenerwowa­
ni i schorzali — zniechęcają się do rąszty

NAJTANIEJ Grodzka Nr. Magistratu JMk Łylid, ŁyteeAi, Cukier- 
zegarki, łańcuszki, pierścionki, oraz wszelkie ŁU XtaSzeiMsC°by

WYROBY JUBILERSKIE złote i srebrne poleca z chińskiego srebra. Ilu-

EMIL G O L D WA S S E R

w pobliżu Wartofeiowt paiteiii l

Magistratu

r.ua
xjivz.no
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do swego zawodu, to nic a nic nie obchodzi 
decydujące sfery rządowe w Wiedniu, które 
nie od dzisiaj robią oszczędności, kosztem 
najistotniejszych potrzeb ludności galicyj­
skiej.

Należy powyższe stosunki raz wreszcie na­
piętnować tak, jak na to zasługują. Czynimy 
to w przeświadczeniu, że głos nasz odbije 
się głośnem echem tam, gdzie należy — a 
w pierwszym rzędzie w Kole polskiem 
w Wiedniu.

Wakaeye.
Po gorączkowej pracy w ostatnich dniach 

przed klasyfikacyą, po zdaniu rozmaitych 
„fersecek" rzuciła już młodzież książki do 
kąta i marzy o wyjeździe na wieś i o przy­
jemnościach życia wiejskiego. Pewni siebie 
kupują już nowe „paski", zdobiąc nimi koł­
nierze mundurków, zdecydowani jjdwójarze" 
kpią sobie z tego, twierdząc, że szkoła nic 
nie warta, bo się w niej nic nie nauczyli 
mimo, że większą część półrocza spędzili „za 
labą".

Ńa „Szpitalce" ruch, antykwarze skupują 
stare książki, odrzucając połowę, gdyż Rada 
szkolna zmieniła na rok przyszły mnóstwo 
podręczników. Targi w sklepie, odwoływania 
jf. u ulicy, nawoływania przechodniów itd.

A i w domach wre praca przygotowawcza 
do odjazdu. Zakurzone kufry i kosze znie­
siono ze strychów i ustawiono na środku 
pokojów, do których mamy, babcie i ciocie 
p.kują przygotowane już ol kilku tygodni 
rzeczy. Zazwyczaj okazuje się w końcu, że 
kufry są za małe i wszystkiego pomieścić 
n mogą, zaczem umieszcza się obok szczel- 
n zapełnionych kufrów, multum tobołów, 
pakunków i pakuneczków. Przed niektóre 
domy zajeżdżają fury chłopskie. Mężowie a 
zarazem głowy domu patrząc na wszystkie te 
przygotowania, uśmiechają się z radości, wszak 
i ic , mimo że większość zostaje w mieście 
czekają wakaeye przez 60 dni i tyleż nocy. 
Za kilka dni, gdy świadectwa zostaną już 
rozdane wyludni się Kraków pomału. Wśród 
gorących, rozpalonych i dusznych murów zo­
staną jedynie ci, którym zajęcie lub środki 
matcryalne nie pozwalają uciec choćby gdzieś 
za Błonia na wolną przestrzeń świeżych łąk 
i dojrzewających zbożem pól. A takich pozo­
stających jest najwięcej.

Przyjazd arcyksięcia do Krakowa. 
W mieście kończą się już przygotowania na 
przyjazd arcyks. Karola Franciszka Józefa i 
jego małżonki arcyks. Zyty. Prezydyum mia­
sta rozesłało zaproszenia na raut w salach 
Starejo Teatru, mający się odbyć w sobotę 
o godz. 9’/2. Liczba zaproszonych wynosi 
1100 osób panów i pań. Według informacyi 
zaproszenia, panie obowiązuje toaleta balowa, 
panów kontusz lub frak. Również na dwor­
cu kolejowym podjęto już przygotowania.

• Arcyksbstwo zamieszkają w pałacu pod 
Baranami i zajmą apartamenta na I piętrze 
od Rynku . ul. św. Anny, gdzie mieszkał ce­
sarz Franchzek Józef, a później następca 
tronu arc. Ridolf z arc. Stefanią.

Szereg pokoi rozpoczyna kredens, dalej idą 
sala balowa, duży salon, pokój bilardowy, 
sala posłuchań, pokój biblioteczny, sala ja* 
dalna, salonik ila arcyksiężnej, wreszcie ga­
binet toaletowy arcyksiężnej. Wszystkie sale 
i gabinety ozdobbne cennemi dziełami sztu­
ki; w sali posłucłnlnej obraz Palma Vecchio, 
w sypialni arcyksitgnej cykl 12 obrazów Ma­
tejki „Historya cywlizacyi w Polsce1*. W sa­
loniku dla arcyksiężiej znane z wystawy zna­
komite portrety pań z rodziny Potockich i 
portret hr. Adama, jiko chłopca. Na II i III 
piętrze zamieszka świa arcyksięstwa.

Zarząd Tow. przyjaciół sztuk pię­
knych w Krakowie na posiedzeniu dnia 
23 b. m. pod przew. p. Stachiewicza uchwa­
lił delegować do komitetu obywatelskiego dla 
obchodu 50 rocznicy powstania styczniowego 
p. W. Kossaka. Następnie oznaczył Zarząd 
najbliższe losowanie zakupionych dzieł sztu­
ki między członków na niedzielę dnia 7-go 
lipca b. r. i uchwalił prócz dzieł już zakupio­
nych wyznaczyć nadto do rozlosowania sześć 
kart udziałowych po 200 kor., a to na zaku- 
pno dzieł sztuki przez wygrywających udziały 
członków Towarzystwa.

Przez aklamacyę wybrano na dalsze .trzech- 
lecie prezesem Edwarda hr. Raczyńskiego, 
zastępcą p. Piotra Stachiewicza.

Do Komisyi rozpoznawczej wybrano nastę­
pnie dla malarstwa: pp. St. Dębickiego, A. 
Karpińskiego, Dra F. Koperę, W. Kossaka, 
Wł. Tetmajera i H. Uziembłę, dla rzeźby: pp. 
Dra H. Kunzeka, J. Raszkę i J. Szczepkow­
skiego.

Alarmująca wieść o bliskiem zam­
knięciu fabryki sody w Borku Fałęckim 
rozeszła się onegdaj. Przyczyną tego kroku 
ma być podwyżka ceny soli fabrycznej ze 
strony zarządu monopolu solnego z 70 hal. 
na 2 kor. 10 hal. za 100 klgr., a to z dniem 
1 lipca br., o czem przed kilku dniami pisa­
liśmy. Wskutek zamknięcia , fabryki 400 ro­
botników straciłoby pracę. — Wiadomość o 
wstrzymaniu fabryki jednak jest przed­
wczesną, gdyż w powyższej sprawie toczą 
się obecnie w ministerstwie skarbu rokowa­
nia z rządem i decyzyi ostatecznej w tej 
sprawie jeszcze nie powzięto.

„Pochód" Szymanowskiego. Wydział 
Towarzystwa opieki nad polskimi zabytkami 
sztuki i kultury w Krakowie, na posiedzeniu 
w dniu 14 czerwca br. uchwalił ogłosić pro­
test przeciw ustawieniu na wzgórzu Wawel­
skim pomnika Wacława Szymanowskiego pt. 
„Pochód14, motywując swe orzeczenie w na­
stępujący sposób:

I. Pomnik nie wykazuje w swej ideowej 
koncepcyi tej wielkości i głębi, któraby była 
godnym wyrazem przeszłości naszego narodu.

II. Forma zewnętrzna, w jaką twórca u- 
brał swój pomysł, nie jest dojrzałą artystycz­
nie i nie czyni zadość wymaganiom sztuki 
monumentalnej.

III. Ponieważ pomnik pomyślany wyraźnie 
i wyłącznie w bezpośrednim związku z kruż­
gankami zamku, nie nadaje się na żadne in­
ne miejsce, zaś na zamku dla dwóch powy­
żej wymienionych powodów, jakoteż wzglę­
dów konserwatorskich, stanąć nie może, prze­
to nie dopuszczalnem jest ustawie­
nie tego pomnika na żadnem miej­
scu wzgórza Wawelskiego.

Prof. dr Jerzy hr. Mycielski prezes towa­
rzystwa. Dr Stanisław lurczyński, sekre­
tarz towarzystwa.

Zamieszczając powyższy głos zbiorowy, za­
znaczyć się godzi, że przeciwstawić mu moż­
na szereg opinii wręcz przeciwnych.

W sprawie „Pochodu" zabierzemy głos w 
jednym z najbliższych numerów.

Zjazd Kongresu esperantystów do 
Krakowa. Uroczyste otwarcie Kongresu w 
Krakowie nastąpi w niedzielę dn. 11 sierpnia 
b. r. Wobec tego Komitet Kongresu wezwał 
uczestników, aby do dnia 10 sierpnia wszys­
cy stawili się w Krakowie. Część z nich za­
powiedziała swój przyjazd z początkiem sier­
pnia, a kilkadziesiąt osób przybędzie już w 
ciągu lipca. Na kolejach austryackich od 
wszystkich stacyi granicznych ministerstwo 
kolei przyznało uczestnikom kongresu wyda­
tne zniżki ceny biletów na czas 21 dni.

Szkoła kroju damskiego modern!-
Stycznego zawiadamia, że woisy na waka-

cyjny kurs kroju i szycia dla pp. nauczycie- — 
lek i ukończonych seminarzystek, po cenie I Q Q T FW 
zniżonej, stanowczo z dniem 1 lipca zamknię- i U U l I J 
te zostaną, nauka zaś zacznie się bezwarun- i 
kowo 2-go, tj. we wtorek. Informacyi udzieli «u;
kierownictwo szkoły, ul. Sławkowska 29. WluUnISKu

Złośliwy koń. Wczoraj pop. na pl. Gro­
ble kopnął koń 57 letniego włościanina Fran­
ciszka Joba z Sosnowic, tak silnie, że złamał 
mu dwa żebra i poranił twarz, pokaleczone­
go zaopatrzyło pogotowie.

Wczorajszy 2 dzień wyścigów kon­
nych, był dniem popisu gal. Klubu jazdy pa­
nów. Mimo dnia powszedniego na torze były 
tłumy publiczności. Biegów było sześć — a 
stawało do nich najwyżej po 4 konie (były 
biegi także z dwoma końmi). „Niespodzianek" 
wobec tego nie było — chyba ta, że totali- ek: 
zator w jednym biegu płacił 32 kor. za 10 "Wr-S 
kor. Szczegółowego wyniku — wobec dokła- Sobota: 
dnego sprawozdania w dziennikach porannych “ ’’ 
nie podajemy.

Zamach morderczy. Dzisiaj rano za­
wezwano Pogotowie na dworzec kol., gdzie 
pociągiem z Limanowej przywieziono 19-le- H^hnana" 
tnią panienkę Annę B., którą nieznany spraw- jęjecjzieya. 
ca zranił eiężko wystrzałem z rewolweru w 
chwili, gdy stała w oknie swego mieszkania. 
Przewieziono ją do szpitala św. Łazarza. — 
Stan jej groźny.

Wzorem podgórskich włamywaczy. 
Dzisiejszej nocy zakradł się nieznany spraw­
ca do biura firmy Sokolnicki et Wiśniewski Poniedziałek 
mieszczącego się przy ul. Dominikańskiej 1. „Noc 
3 i przy pomocy znajdujących się tamże na- w Wenecyi" 
rzędzi rozbił kasę. W tylnej ścianie wywier- Wtorek: 
cił świdrem cztery otwo -y, a następnie no- „Sprzedana 
życami i sztabą żelazną oderwał część ściany. Narzeczona1 
W ten sposób dostał się do wnętrza kasy, Sroda: 
gdzie znalazł kilka książeczek Kasy Oszczęd. 
Do pieniędzy, które leżały w górnym prze- *z a 
dziale nie mógł się dobrać. Porzuciwszy zna- Czwartelc 
lezione książeczki wkładkowe zbiegł. O wła- "B°r-vs a 

manie jest podejrzany wydalony przed kilku 
dniami służący 18 letni Michał Najdan, któ- : 
ry już przed kilku tygodniami sfingował kra- 
rl—law — wrlaw.nw.ttw. *7 n IrlKw.

Sobota: 
„Borys 
Godunow*

REPERTUAR
Opera, 

i operetka. 
Środa:
„Noc 
w Wenecyi"

Czwartek: 
„Faust"

„Wróg Kobiet*

popołudniu 
.Orfeusz 
w piekle"

wieczorem 
„Opowieści

popołudniu 
„Hrabia 
Luksemburg' 

wieczór 
„Faust"

1-go Lipca.

dzież z włamaniem. Za Nąjdanem, który 
zbiegł z Krakowa, zarządzono pościg.

Kradzież na dworcu. Policyą areszto­
wała wczoraj w poczekalni III kl. na dwor­
cu 32-letniego Warschauera ze Szydłowca w Niedziela: 
Król. poi. i 53ietniego Pajsacha Lebońskiego 
z Łomży w chwili, gdy włościaninowi z Za­
bierzowa Fr. Bujakowi skradli pugilares z 45 
kor. 32 h.

Kieszonkowcy. Przechodzącemu wczo- 
raj wieczorem przez most podgórski żołnie- Teafr 
żowi J. Tomasikowi wyciągnęii portmonetkę na wystawie 
z kwotą 45 kor. kieszonkowcy 19-letnt Fr. architektonicz 
Morawski i 18-letni J. Lepiarski. — Żołnież śrocja: 
przytrzymał ich i oddał w ręce policyanta. „Dwanaście

Z kroniki żałobnej. żon Jafeta".
Władysław Broniowski, urzędnik gwa- Czwartek: 

rectwa węglowego, burmistrz miasta i pre- „Dama od 
zes „Sokoła" w Jaworznie, zmarł w Krako- Maksyma" 
wie dnia 24 bm. Piątek:

Henryk S c h a 11, inżynier, starszy korni- „Przedmiejskie 
sarz maszynowy w dyr. kolei państwowej w 
Krakowie, w 40 r. życia, zmarł w Krakowie.

Teatr
Z kraju. w parku krak,

Z Bielska-Białej. Samobójstwo. Dnia Środa: 
21 bm. powiesił się w swojem mieszkaniu „Mąż dwu żon" 
wyrobnik Kasper Kubala. Przyczyną samo- Czwartek: 
bójstwa były niesnaski rodzinne. „Ożenić się

Pożar sklepowy. W sklepie towarów nie mogę", 
bławatnych firmy braci Farber w Bielsku 1 kabaret. 
wybuchł onegdaj pożar, który zniszczył spo- 
rą ilość nagromadzonych towarów i część Teatr 
urządzeń sklepowych. Straż pożarna bielska Nowości, 
ugasiła ogień. Szkoda znaczna, mimo, że sklep Przedstawienie 
był ubezpieczony. o godz. 8 wiecz.

popołudniu: 
„Rozwódka'

„Sprzedana 
narzeczona"

zalecanki".

„Ożenić się 

i kabaret.

------------- ----------------------------------------------- ----------- ----------------- tAAAAAAAĄAA

Fabryczny skład
Kufrów, Waliz, Toreb, Ne-

Rękawiczki skórkowe jedwabne i niciane. Woalki, Pledy Edison, 
angielskie damskie do powozu i podróżne. Kasety |z przybora- Przedstawienie 
mi do paznogci. Wszystkie towary po cenach bez konku °g° -Z- * ecz- 

rencyi poleca

ceserów i Torebek damsk. ANASI AZY FRONCZ
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 17.

Cyrk.
Przedstawienie 
o godz. 8 wiecz.
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Wisielec. W lesie Matzdorfera znale­
ziono onegdaj wiszące na drzewo zwłoki 
żołnierza pułku stacjonowanego w Bielsku. 
Żołnierz ten zdezerterował przed kilku tygo­
dniami a w obawie kary popełnił prawdopo­
dobnie samobójstwo.

Krwawa bójka. W jednej z restaura- 
cyj bielskich przyszło onegdaj do bójki mie­
dzy robotnikami fabrycznemi, w czasie któ­
rej niejaki Mleczko zadał nożem tak ciężkie 
rany Janowi Świerczyńskiemu, że tego osta­
tniego musiano odwieźć do szpitala. Mleczkę 
aresztowano.

Kradzież świni z wozu. Gospodarzo­
wi Piwowarczykowi skradł nieznany sprawca 
świnią z wozu przed jatkami.

Napad rabunkowy. Policya areszto­
wała niejakiego Tomaka. który przed kilku 
dniami napad na przechodzącą mostem bial­
skim Apolonie Pótsch i zrabował jej pugila­
res. zawierający 8 k. 32 h.

Otwarcie nowej apteki w Zakopa­
nem. Namiestnictwo zezwoliło p. Alojzie 
Fronczowej na otwarcie nowej apteki publi­
cznej w Zakopanem, na podstawie uprawnień 
zmarłego jej męża, magistra farmacji Ludwi­
ka Froncza.

O koncesje na apteke starał się w Zako­
panem ze wszech miar uprawniony mag. 
farm. Muthsam. Rozdawnictwo koncesyj na 
apteki dokonywa sie w namiestnictwie w wiel­
ce osobliwy sposób...

Z Izby posłów.
Glosowanie nad ustawą wojskową.— 

Burzliwe i humorystyczne sceny.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu od­

bywało sie imienne gł oso wanie (na żą­
danie opozycyi) nad I-szą grupą para­
grafów ustawy wojskowej.

Izba posłów załatwiła wczoraj 40 pier­
wszych paragrafów ustawy wojskowej. Są to 
najważniejsze paragrafy, albowiem 
wymagają większości dwóch trzecich gdyż 
ustanawiają kontyngent rekruta na 
lat 12. Głosowanie wykazało 40 głosów wię­
cej ponad większość dwóch trzecich.

Przy głosowaniu przyszło kilkakrotnie do 
burzliwych, a czasem i humorystycznych 
scen.

Gly zaczęło się głosowanie, poseł Schu- 
meyer (soc) zawołał do większości: „Bata­
lion pierwszy do głosowania! Habt Acht!-* 

•Do scysyi przyszło między Związkiem nie­
mieckim, a Wszechniemcami, którzy głoso­
wali przeciw ustawie wojskowej.

Przyszło też do scysyi między Rusi­
nami. a socyalistami, ponieważ Rusini 
cownęli wszystkie swoje wnioski mniejszości.

Poseł Marków zawołał: Niech żyje Ukra­
ina!

Socyaliści wołali do Rusinów: Jesteście ko- 
medyanci!

Następnie ukończono dyskusję nad II gru­
pą i dziś odbędzie się głosowanie i dysku­
sya nad ostatnią grupą paragrafów.

O prowizoryum budżetowe.
Groźba stanu „ex lex“.

{Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń. Dzisiaj odbędzie się w salonie 

prezydenta Izby posiedzenie konwentu 
seniorów w kwestyi, czy na jutrzejszem 
posiedzeniu Izby będzie mogło być załatwio­
ne prowizoryum budżetowe. Jestto 
wątpliwem, gdyż opozycyą robi tru­
dności. Gdyby prowizoryum budżetowe ju­
tro nie zostało uchwalone, wówczas za­
panowałby w Austryi etan Eex Iex“ 
przez jeden lub dwa dni.

Przeciw niepowołanej opiece 
Rosyan. Artykuł bar. Wassilki.

{Telefonem od naszego korespondenta.)
Wiedeń. W dzisiejszej „Neue I‘reie Pres- 

se“ zwraca się poseł bar. Wassilko w oso­
bnym artykule przeciw znanemu listowi ot­
wartemu rosyjskich uczonych i polityków, 
wystosowanemu onegdaj „do Europy" w spra­
wie rzekomego ucisku Rosyan w Galicyi 
i Bukowinie. Pos. Wassilko stwierdza, że 
w prowincjach tych nie ma absolutnie 
naj mni ejszego ucisku Rosyan a wsze­
lkie pogłoski w tym kierunku są wieru­
tną bajką.

Ostatnie posiedzenie sejmu węgiersk.
Zamiary opozycyi.

Budapeszt. (Tel. wł.). Jutro we czwar­
tek 27 bm. odbędzie się ostatnie posie­
dzenie sejmu przed feryami letniemi. Opo­
zycja zbiorowo pojawi się na tem po­
siedzeniu i wniesie uroczysty protest 
przeciw wyborowi Tiszy oraz przeciw 
wszystkim późniejszym uchwałom Izby po- 
słów. _________

Nowy ambasador rosyjski 
w Berlinie.

Zbliżenie Austryi do Rosyi.
Wiedeń. {Tel. wł.) Dzisiejszy „Neue Wr. 

Tagblatt" zaprzecza pogłosce o odwołaniu 
Izwolskiego ze stanowiska ambasadora w Pa­
ryżu i o rzekomem objęciu przez niego iden­
tycznego stanowiska w Berlinie. Ambasado­
rem ros. w Berlinie zostanie zamiano­
wany Sergijew. Nominacja ta jest wyni­
kiem osobistej interwencyi ministra spraw 
zagranicznych Sazonowa. Nominacya ta — 
zdaniem owego dziennika — jest bardzo 
trafną, gdyż Sergiew, jako były radca le- 
gacyjny rosyjskiej ambasady w Wiedniu, 
jest doskonałym znawcą spraw bałkańskich 
i austryackich. (Sympatyczny artykuł witają­
cy ros. ambasadora jest objawem bardzo 
znamiennym. Widocznie zbliżenie Austryi 
do Rosyi, zainicjowane przez Berlin, szyb­
kim krokiem zbliża się do urzeczywistnienia. 
Przyp. Red.}____________________

Skandal w angielskiej Izbie 
gmin.

Londyn. {Tel. wł.) Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby gmin przyszło do skanda­
lu, rzadkiego w dziejach tej najpoważniej­
szej w świecie korporacyi ustawodawczej. — 
Oto jeden z posłów wystosował zapjrtanie 
do prezydenta ministrów, co rząd zamierza 
uczynić z uwięzionymi sufrażyst- 
kami?

Premier Asąuith odpowiedział, że rząd 
wypuści uwięzione sufrażystki, jeśli one zło­
żą przyrzeczenie, że nie będą więcej 
niszczyły własności prywatnej 
i nie będą wyprawia ły awantur.

Po tej odpowiedzi premiera wyskoczył 
z ław poselskich na środek sali Lands- 
b u ry. członek stronnictwa pracy i krzy­
knął na cały głos pod adresem premiera:

„Pańska odpowiedź jest haniebną! 
Zamiast czcić te kobiety, które wal­
czą dla idei, wy je torturujecie 
w więzieniach, wzorem policyi ro­
syjskiej!1*

W Izbie powstało nieopisane zamie­
szanie. W pierwszej chwili przewodniczący 
był bezradny. Wreszcie wezwał Lands- 
bury’ego, by opuścił salę za karę, że 
obraził Izbę. Landsbury nie chciał się do 
tego zastosować. Dopiero gdy speaker Izby 
energicznie powtórzył to wezwanie, Lands- 
bnry opuścił salę obrad.

Francya wobec wojny włosko- 
tureokiej.

Paryż. (Tel. wł.). Część prasy tutejszej,, 
stojącej blisko ministerstwa spraw zagrani-' 
cznych, twierdzi, że międzynarodowe próby 
celem zakończenia wojny włosko tureckiej 
będą na nowo podjęte w jesieni. 
„Journal des Debats** zwraca się do Włoch 
z przyjacielskiem przedstawieniem, by Wło­
chy okazały skłonność do ugody, gdyż Fran­
cya gotowa jest wprawdzie pomagać Wło­
chom, ale tylko do granicy, zakreślonej 
tradycyjną przyjaźnią z Turcją.

Tydzień awiatyczny w Wiedniu.
Rezultaty drugiego dnia wzlotów.
Wiedeń. (Tel. wł.). Przy prześlicznej po­

godzie odbył się wczoraj na polu pod Aspern 
drugi dzień popisów awiatycznych. Rezulta­
ty dnia wczorajszego są następujące:

Por. Blaschke wzniół się, wraz z pa­
sażerem, na wysokość 2400 m. Francuz 
Garrose (bez pasażera) osiągnął wysokość 
2700 m. a Niemiec Bedel (również bez pa­
sażera) wzniósł się na 2100 m.

W najbliższych dniach zapowiedział 
cesarz swoją wizytę na polu wzlotów 
pod Aspern.

Likwidacya francuskich dóbr kościel- 
nych.

Paryż. {Tel. wł.). Ministerstwo skarbu o- 
głosiło sprawozdanie o dotychczasowej likwi- 
dacyi zasekwestrowanych dóbr kościelnych. 
Ną ogólną liczbę 68-551 dóbr, zlikwidowano 
dotychczas 47.425 dóbr na sumę 335 milio­
nów franków. Kwota ta przypada państwo­
wym, departamentowym i gminnym zakładom 
dobroczynnym oraz szkołom. Ogółem z tego 
tytułu przypadnie tym zakładom około pół 
miliarda franków._______________

Zbyszko 
Cyganiewicz 

!! Dziś!!

Zakłaó ćostauu buóouulanych

L:&6. KRDEN 
KRAKÓW, UL. DUDA1EWSK1E60 L. 6. 
jeneralne zastępstwo wszystkich zjeflnoczunych fabryk ceramicznych w Austryi polcca:

RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz glazurowane wraz-? wszystkiemi 
częściami fasonowemi potrzebnemi do kanalizacyi w szczelności; spody, 
wpusty i studzienki kanałowe.-POSADZKI KAMIONKOWE lizy fajansowe 
na ściany. PIECE KAFLOWE deseniowe i gładkie w najrozmaitszych kolo- 
rach. — WAPNO SKALISTE z własnych wapienników w tząsce koło Kra­
kowa i Glinnej Nawaryi koło Lwowa. GIPS MURARSKI ' własnej fabryki, 
w Glinnej Nawaryi. - ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terrabono z własnej fabryki 

623 w Krzeszowicach. - CEMENT PORTLANDZKI, wapno lydraulicziie murar­
skie i fasadową, papę dachową, tergazowy, karbolineum dachówki i wszelkie 
wyroby betonowe. - FARBY CHEMICZNE i ziemne z Jasnej fabryki farb 
:------- . - i ______ w Krzeszowicach. ===== -̂---------=s<



Nr. 143 „NOWINY. DZIENNIK POWSZECHNY** z 27 czerwca 1912. 7

Kapelusze damskie strojne 
oryginał ne modele 
paryskie i wiedeńskie

Chłopców lub dziewcząt
do roznoszenia gazet za stałą płacą poszukuje:

Biuro dzienników i ogłoszeń
MARYANA HUPCZYCA
Kraków, Jagiellońska 7. (róg ulicy Szewskiej)

Bakrzy .kosztują Inl

ilo pani A. KAUPA
BERLIN S. W. 295Lindenstj.. 51.

polozmezego.ktors
daje w jakraposób

leczyć od noztallar- 
nej ilości potomstwą, 
Skutek zagwaran towa- 

śięćitysięeypo- 
an wpłynęło.

LOSY ŁOTERYI PAŃSTWOWEJ 4 tor.

Kapelusze żałobne, Panama I Sportowe 
PARASOLKI, PARASOLE, 

ostatnie Nowości poleca w ogromnym 
wyberze I pe cenach konkurencyjnych

Karol Jarosz
przedtem

Zimler i Spółka
Mw, Rynsh 1.11 Linia fl-B.

741 Główna wygrana

200.000 Koron.
21146 wygranych w gotówce 625.000 kor.
Ciągnienie dnia 4-go lipca 1912 r. 

Losy po 4 kor., 2 losy tylko 71/, kor., 5 losów 18 kor.

Losy tureckie 400 frank.
6 losowań rocznie */2, ’/«» ’/«• '/s, ‘/to i ’/i2- Główne 
wygrane 400 000 i 200-000 fr. Na spłaty miesięcznie 
po 8 kor., z prawem gry już po złożeniu jednej raty

poleca KANTOR WYMIANY 

„MERKUR¥“EIBEn1chutz 
w Krakowie, Floryańska L. 3, tuż przy Rynku 
od połowy czerwca ul. Sienna L. 1. (Szara kamienica).

... RZĄIjOWO UPRAWNIONA, ' 

fabryka wód mineralnych 
sztucznych i specyalnych leczniczychA 

1 pod firmą - ' - -

K. RŻĄCA i CHMURSKI 
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy L. .■ 

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. póiocone 
przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odnowiadatae 
składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Giesiiiiblersłaej, 
Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hombug, Kissiogcn, 
tudzież specyalnie lecznicze, jak: Litową, Bromowa, Jodo­
wą, Zelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze uormatoe 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryacb. Cenniki na żądanie franko. 8

ŚRODKI OWADOGUBNE!!’

Zagwarantowany skutek
Telefon 2329.

^młodsza panienka 
potrzebna zaraz do sklepu w Kra­
kowie. — Wiadomość, przez grze­
czność, w Biurze dzienników i ogło­
szeń Maryana Hupczyca, Jagielloń­

ska 7 (obok ul. Szewskiej).

w przeciwnym wypadku zwraca się pieniądze. 
Lekarskie uznanie o znakomitym skutku.

Dr. med. A. RIXA

Krem na biust 
nieszkodliwy, do zewnętrznego użytku 
sensacyjny stały skutek I Bujuy biust, 
pełne, jędrne kształty ciała w każdym 
wieku w najkrótszym czasie. Próbna 
puszka K 3-—, duża puszka wystar- 

. czająca do osiągnięcia cćlu K #•—.
Niepożądane włosy 

na twarzy usuwa w przeciągu 5 mi­
nut, Dra med. A. Rixa usuwacz wło­
sów pod gwarancyą nieszkodliwy, cena 
K. i’—, wszystkie przez władze lekarskie 

zbadane preparaty.

Kosmetyczne Dra A. RIXA laboratoryum,
WIEDEŃ IX, Berggasse 17|H.

Dyskretna wysyłka za pobraniem lub opłatnie za poprzedniem 
nadesłaniem należytości. 691

r

I
Atitimolłna, Proszek perski, Andela, Boraks mlslocj 
Na muchy: Lep, TaDglefoot, Trzaski, 

Łapki i Siatki do okien.
Przeciw molom: Mof, Naftalina, Kani' 
fora, papier juchtowy, Fachsol, Efer i inne. 

Na pluskwy: Ting-Ting.

ROZPYLACZE 00 PROSZKU ITYNKTURY
679

Heim i Spółfei
polecają najtaniej.

• KRAKÓW
Rynek 37.

CZARODZIEJ
Wielki romans dramatyczny, 

przęz MICHAŁA ZEVACO.

286 (Ciąg dalszy).

— Pochwycić kapitan gwardyil — mówił 
Bouracan. — Co z tego wyjdzie?

— I to pochwycić go wówczas, - gdy zao­
cznie się już mierzyć z królem! — rzekł 
Strapafan w zamyślenia. — Jest w tem 
wszystkiem jakieś licho. Baczność! v

— O Dio! Nie możemy się przecie już co­
fnąć — zauważył Corpodibale.

— No, więc baczność! —zakończył Stra- 
pafar.
I jednozgodnie udali się w stronę namiotu 

Montgomery'ego!-

IV.

Królewicz Rębacz.

Montgomery, wychodząc z loży królew­
skiej, obrzucił smętnem i bolesnem spojrze­
niem jasną główkę małego księcia Henryka. 
Chwiejnym krokiem doszedł do swego na­
miotu. Czuł, jak mu poprostu włosy powsta- 
ją na głowie. Dreszcz zimny wstrząsał ca­
lem ciałem. Straszno głosy huczały' mu w 
mózgu, w sumieniu: Nie, nie! Nigdy tego nie 

uczynię! Zabić króla!... Katarzyno, Katarzy­
no, w twojej obronie gotów jestem walczyć 
i zwyciężać króla, piekło nawet, jeżeli ka- 
żeszl... Ale zabić tu, w oczach całego Pary­
ża!... Ale trzeba... Trzeba! Jeżeli nie zabiję 
króla, to dziś jeszcze dowie się on, że mój 

syn...
— Jaśnie panie — przerwał masztalerz — 

ktoś oczekuje na was tam w namiocie.
Montgomery otarł obfity pot z czoła, siłą 

woli odzyskał zimna krew i spokojnie rzekł:
— Dobrze. Przyjdziesz, skoro cię sam we- 

zwę.
Wszedłszy do namiotu, ujrzał Nostrada- 

musa.

Po za plecami Nostradamusa Montgomery 
spostrzegł swoją własną zbroję i zadrżał. — 
Tak, to jego zbroja: hełm ż pióropuszem, pan­
cerz, naramienniki, tarcza, kopia, nagolenni­
ki — lecz nie w oddzielnych częściach, a 
ułożone w porządku, jakby ubierały postać 
stojąco nieruchomo.

Montgomery przesunął ręką po oczach, zda­
wało mu się, że ogarnia go szaleństwo.

— Co to być może? — myślał. — Ktoś 
widocznie ubrany w moją zbroję, wygląda, 
jakbym to był ja sam we własnej osobie... 
A przecież... Kto to jest?...

Nie mógł dojrzeć twarzy, gdyż przyłbica 

była spuszczona. Spostrzegł tylko, że niezna­
jomy ściskał w swej dłoni lancę nerwowo 
i konwulsyjnie.

Spojrzał na tarczę i zadrżał: nie było na 
niej ani dewizy przekazanej przez jego ojca, 
ani herbu rodzinnego.

W samym środku tej tarczy połyskiwały 
dziwne jakieś znaki i symbole. Więc krzyż, 
na ramionach którego nakreślone były róż­
ne kółka i koła poplątane z sobą i pogma­
twane. W kaźdem z tych kółek były jakieś 
znaki tajemnicze, a między czterema' ramio­
nami krzyża namalowane były cztery figury, 
przedstawiające: człowieka, lwa, orła i byka.

Przerażony i cały drżący Montgomery za­
pytał, wskazując palcem ni te znaki:.

- Co to są za herby?
Wówczas Nostradamus rzeki głosem, który 

przeniknął go do szpiku kości:
—- To są herby Tajemnicy, Przeznaczają, 

Fatalności. To są herby najwyższej siły, .J$5- 
ra dziś ma sprowadzić śmierć Henryka']!., 
króla Francyi... To są symbole Magów, jo 
Różany Krzyż... . ' . .

— Śmierć króla! — bełkotał Mhntgome- 
ry, obezwładniony przez strach. —r To zbro­
dnia! - - \ ■

_________'(C.-dBni
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Na nagrody 
pilności

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Ora Wm>rls»s IWtMsUw
KtliiM iiłStwmt:

Znhład wodoleczniczy
Dra Chramca 626

w Zakopanem otwarły cały rok.
Umieszczenie dla-350 osób. Urzą­
dzenie zakładu i łazienek pierw­
szorzędne. eeny bardzo przystępne: 
od 10 K. dziennie wzwyż za po­
kój jednoosobowy z utrzymaniem.

malarz
w Krakowie ul. Zwierzyniecka 4.

podej‘muje się:

Zmiana lokalu!
Skład i wyrób parasoli i parasolek z ulicy Siennej |. 2 ' 

przeniesiony został
|

na Rynek Główny L. 7-8
1 w podwórcu, dom WP. Porębskiego.

Wielki wybór parasoli i parasolek. Zwykle od 
2 kor. półjedwabne od 3-4 kor., glorie jedwabne 
4-6 kor., jedwabne w różnych kolorach od 7 koron.

Przyjmuje reperacye i pokrycia, które na żąda- 
nie wykonuje natychmiast.
746 Z poważaniem R. FASS.

z Ukończoną niższą 
szkołą średnią znajdzie 
pomieszczenie w Księ­
garni polskiej w Kra­
kowie, Floryańska 35.

Uczeń do nauki potrzebny. 
Cukiernia W- Nowaka 

w Bochni. 708
\K7arsztat śhisarBko-me- 
* ’ chaniczny z całem u- 

rządzeniem z powodu wy­
jazdu tanio do sprzedania. 
wi»don,ość: ..Maszynista" 
£dte! Krakowski. 796

Zakład pogrzebowy 
„CONCORPIA* 

unia wolnego 
pi. Szczepański (dom własny. T«l. 331. 

Zakład podejmuje się. urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 

145 wyrób trumien.

Malowania kościołów, po­
koi i wszelkich robót tak 
malarskich jak i pokostni- 
czych po cenach umiarko­
wanych. Roboty wykonuje 
punktualnie. Przyjmuje za­
mówienia takie na prowin- 

cyę.

Warszawski 
Skład 

przyborów fo­
tograficznych 

SZEWSKA L. 2 
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HXHXHXHXHXHXHXHXH
Towarzystwo 

wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie 

ubezpiecza od kradzieży urządzenia i sprzę­
ty domowe, dzieła sztuki, klejnoty, kosztowności, 
gotówkę i papiery wartościowe, a także za nie­

znaczną dopłatą do zaliczki 

przedmioty do letnioh mieszkań 
przeniesione.

Zgłoszenia ubezpieczeń przyjmują:
Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie 

(ul.|Basztowa 8), Reprezentacye i Sekcye 
oraz Agencye Towarzystwa, które udzie­

lają zarazem wszelkich informacyi 
w sprawie ubezpieczenia. 7.95

Zygmunt ŚLIMAKOWSKI
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY LINIA A-B

——POLECA NA S

®® Nowości dla Pań: ®@
Bluzki - Halki - Pończochy - Rękawiczki

EZON OBECNY

i Przybrania do sukien:
Koronki - Wstążki - Aplikacye - Hafty

Parasolki i parasole - Szale - Boa strusie Materye jedwabne - Tiule - Gazy - Kre-

Żaboty - Kołnierze - Krawaty - Czapki ; piny - Guziki i przybory do szycia

j; ;; sportowe - Woale ;; ;; “ ” domowego ;; ;;

CENY NISKIE —TOWAR DOBOROWY.
UWAGA: W niedziele i święta sklep zamknięty. ===:

CTMWSSSS5S- . ... . ... -.-T-.... .... ... , _
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